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Codzienne pismo polityczne i gospodarcze 
Adres Redakcji i Administracji: Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego 18. Telefon Nr. 10-21. Skrzynka poczt. 1355. Konto P. K. O. Nr. 141-734. 


Zamówienia na wszelkie roboty drukarskie przyjmuje Administracja „Dziennika Piotrkowskiego” 
ul. Słowackiego 18, telefon 10-21 po cenach najniższych. | 
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Nieśmiertelne melóodje Franciszka Szuberta, pory 
wający temperament pięknej Marty Eggerth 
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Czy przyjmować | 


Min. RacZKIEWICZĄ | jak przyjnować w tak ciężć 


do urzędników 


Minister spraw wewnętrznych 
p. Władysław Raszkiewicz, wy- 
dał po objęciu urzędu ministra 
następujące wezwanie do wszyst 
kich pracowników administra- 
cji spraw wewnętrznych. 


— Powołany przez Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
dekretem z dnia 13 październi- 
ka r.b. na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych, objąłem 
z dniem dzisiejszym urząd. Wi- 
tam Panów, jako mych współ- 
pracowników i pragnę zwrócić 
ich uwagę na te momenty, któ- 
re, ufam, zechcą Panowie do- 
cenić w tej naszej współpracy 
w pierwszym rzędzie. 

Służba w szeregach pracow- 
ników państwowych jest — zda- 
niem mojem — służbą zaszczyt- 
ną w samej swej istocie. Aby 
być prawdziwie godnym tego 
zaszczytu, należy cały swój wy- 
siłek oddać na rzecz rzetelnej 
procy dla Państwa, pamiętając 
stale, iż celem jej jest dobro 
wszystkich jego obywateli, w 
którym istotne potrzeby i ko- 
nieczności życiowo wnikać na- 
leży z całą życzliwością i zro- 
zumieniem. 

Świadomość tego, iż służbę 
naszą pełnić nam wypada w 
epoce tiężkich zmagań i pow- 
szechnych trudności ekonomi- 
cznych, winna stać się dla nas 
bodźcem do zwiększenia wy- 
siłków i wzmożenia wyścigu 
pracy dla należytego utrzyma- 
nia i dalszego rozwoju nasze- 
go życia państwowego na dro- 
dze, wytkniętej wolą Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. 


Jak się oświadcza. 


Holender 


Kandydaci do stanu małżeń- 
skiego w Holandji, o ile mają 
zbyt mało odwagi do wypo- 
wiedzenia swych myśli wobec 
wybranej, mogą według stare- 
go zwyczaju, nic nie mówiąc... 
wzzystko powiedzieć. Nieśmia- 
ły, młodzieniec, który nie jest 
wstanie zdobyć się na wyjawie- 
nie swych uczuć ukochanej, pu- 
ka poprostu do drzwi swojej 


kich czasach? 


Oto pytanie, które zadaje 
sobie każda pani domu, Czy 
to ma być „rytualne połykanie 
zakąsek”, czy też obmyślane 
przez gospodynię przyjęcie kil- 
ku miłych osób dla spędzenia 
paru godzin? Na to odpowia- 
da artykuł wstępny Nr. 11 pi- 
sma „Pani Domu”, opatrzony 
odpowiedniemi ilustracjami i 
projektami dań. 


Dział kulinarny obejmujeprze- 
pisy konserw, jadłospisy obia- 
dów i kolacyj oraz artykuł o 
cebuli, czosnku i porach. 


„Bakterje na usługach gospo- 
dyni” — to artykuł, wyjaśnia- 
jący procesy fermentacyjne 
kwaszenia kapusty i ogórków 
i opis tych czynności. 

Moda, feljeton i artykuł o 
koronkach roboty ręcznej na- 
szych ślązaczek, koronkach tak 
pieknych, że powinńy nietylko 
zdobić nasze zwykłe suknie, 
lecz przedewszystkiem stano- 
wić dekorację stroju polskiej 
panny młodej — oto część nū- 
meru opatrzona pięknemi ilu- 
stracjami. Kronika Związku Pań 
Domu dopełnia Nr. 11 pisma 
Pani Domu, którego szata ze- 
wnętrzna budzi prawdziwe es- 
tetyczne wrażenie. 


Dwutygodnik Pani Domu jest 
do nabycia w większych księ- 
garniach, w kioskach gazeto- 
wych, w „Ruchu” oraz w Ad- 
ministracji Pani Domu, Warsza- 
wa, Nowy Świat 9. 


wybranki, prosząc o ogień, Po- 
wtarza to się raz, drugi i trzeci. 

, Za każdym razem nie mówi 
ani słowa, zapala tylko cygaro 
i uprzejmie dziękuje pełen naj- 
lepszych nadziei — odchodzi. 
Decyzja wybranej nastąpi do- 
piero za trzecim pukaniem. Gdy 
chłopiec jej się nie podoba, 
zamknie mu drzwi przed nosem. 
Gdy nie jest jej obojętny — 
gościnnie zaprasza. 

Młodzieniec wciąż milcząc 
wypala cygaro do końca. Dzie- 
wczyna podaje mu nowe, któ- 
re już sama zapala. Obrzęd ten 
ma być oznaką zaręczyn. 


UMM OUR 


TEN WINIEN NABYĆ 
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KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA 
i mieć selektywny i częsty odbiór audycji 


O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: 


ELEKTRON-RADJ 


wł ST. SZYMANSKI 
PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 


Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote- 
chniczny oraz stale świeże baterje. 


MAAAC Lg 


RADJO ODBIORNIK 


O: LLELLE 


nann 


QD WYDAWNICTWA 


Prenumeratorów i 


czytelników prosimy o stałe 


zawiadamianie Administracji naszego wydawnicwa 


o dostrzeżonych przez nich najdrobniejszych nawet 
brakaclei niedokładnościąch w dostarczaniu i kol- 


porłażu naszego pisma. < 


Rozwój Ligi 


Morskiej i Kolonjalnej 


Uchwałą Zarządu Okręgu LMK 
w Łodzi z dnic 10 październi- 
ka b.r. na wniosek prezesa O- 
kręgu pana Vice Wojewody 
Potockiego dotychczasowy Od- 
dział Powiatowy Ligi Morskiej 
i Kołonjalnej w Piotrkowie 
mianowany został Obwodem o- 
bejmującym powiat piotrkowski 
zgodnie z par. 21 statutu LMK. 

Do czasu wyboru Zarządu O- 
bwodu przez Zjazd Obwodowy 
Zarząd Okręgu nadał |upraw- 
nienia Zarządu Obwodu doty- 
chczasowemu Oddziałowi Po- 
wiatowemu Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej. 

Z inicjatywy Oddziału Po- 
wiatowego L.M.K. zorganizo- 
wane zostały ostatnio dwa no- 
we Oddziały Gminne w Klu- 
kach i Gorzkowicach. 

W  stadjum organizacji są 
Oddziały w Grocholicach, Ka- 
mieńsku, Woli Krysztoporskiej 
i Rozprzy. 

Zarząd Obwodu organizuje 
obecnie Komisję dla spraw 
młodzieży szkolnej dla pogłę- 
bienia akcji wśrod młodzieży. 

Jednocześnie zawiadamia się, 
że Zarząd Oddziału Obwodo- 
wego L. M.K. w Piotrkowie or- 
ganizuje w dniu 20 październi- 
ka b.r. wyjazd członków Ligi 
do Krakawa, celem złożenia hoł- 
du Prochom Wodza Narodu. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


w Piotrkowie 


f | odkryto 


rozśmiesza wszystkich 


Walter, TERP SIARRA E ENERE Znicz 


w najnowszej komedji mu- 


zycznej będącej satyrą-na podmiejskie pensjonaty 


Na falach eteru 


Radjo na usługach straży 
ogniowej 

Straż ogniowa wiedeńska 
przystępuje do instalowania na- 
dajników i odbiorników, pra- 
cujących na fali najkrótszej, we 
wszystkich swych wozach, aby 
móc komunikować się z miej- 
sca poźaru każdej chwili z cen- 
tralą. Urządzenie to wypróbo- 
wano po raz pierwszy w cza- 
sie ostatniego próbnego ataku 
gazowego. Centrala straży o- 
gniowej połączona była bezpo- 
średnio z 
stacją odbiorczą i nadawczą, 
zainstalowaną na wyższej wie- 
ży katedry św. Stefana, stąd 
zaś komunikowano się ustawi- 
cznie z krótkofalówką (fala 5 m.) 
prowizorycznie zainstalowaną 
na placu Praterstrase, gdzie od- 
bywały się ćwiczenia alarmowe. 


Pokłady metalu wykryte 
zapomocą fal radjowych 


Władze Grenlandji podają do 
wiadomości niezwykły fak!: oto 
zły odbiór jednej z grenlandz- 
kich stacyj radjowych w pew- 
nym określonym kierunku do- 
prowadził do odkrycia niezna- 
nych pokładów mstalu. Pewien 
funkcjonarjusz radja zauważył 
mianowicie, że połączenie ra- 
djowe jego stacji ze znajdują- 
cemi się na morzu okrętami 
jest w pewnym określonym 
kierunku bardzo słabe, a cza- 
sem nawet niemożliwie. Pra- 
_|cownik wywnioskował, że prze- 
szkodę stanowią prawdopodo- 
bnie pokłady metalu, 
absorbują fale radjowe. 

Na podstawie tych spostrze- 
żeń rozpoczęto poszukiwania i 
rzeczywiście bogate 
pokłady metalu, który po zba- 
daniu w Kopenhadze okazał 


NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU 
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«0 związku ze zwalczaniem 
prostytucji i sutenerstwa nale- 
żałoby przeprowadzić lustrację 
niektórych podrzędnych lokalach 
restauracyjnych, które pod na- 
zwą bufeciarek zatrudniają ko- 
biety lekkich obyczajów mają- 
cych na celu „naciąganie” gości. 


Niiiość 
zbrodnia 


SENSACYJNA POWIEŚĆ ERO- 
TYCZNA 


Zwolna zamknęła drzwiczki. 
Mały delfin wskoczył do ramy. 
Mechanizm działał doskonale. 

— Zapewne nie domknęłam 
dziś rano szafki, gdy wyjmo- 
wałam zegarek — powiedziała 
sobie Gryzelda. 

| nie przeczuwała, że Niebo 
dało jej małą wskazówkę, w 
jaki sposób może nastąpić u- 
pragniony cud. Ludzie jednak 
są krótkowzroczni. Gryzelda 
nie przypisywała temu drobne- 
mu zdarzeniu większej wagi. 
Po chwili zeszła do pokoju 
Gildy. 

Hrabia Harro nie przyszedł 
dziś na herbatę i polecił prze- 
prosić kuzynkę. Gryzelda sie- 
działa przy stole z Gildą i hra- 
bianką Beatę. Doznawała uczu- 
cia przykrości, gdy patrzyła na 
skamieniałe oblicze hrabianki. 

Dalszy ciąg nastąpi 


się amalgamatem, zawierającym 
dużo miedzi i niklu. Pokłady 
te mają być obecnie eksploa- 
towane, co prawdopodobnie bę- 
dzie mieć duże znaczenie go- 
spodarcze dla Danii. 


TAJEMNICZA MASZYNA 


(Nowelka radjowa) 

W zapadłej wioszczynie na 
podtatrzu przebąkiwano o ja- 
kowemś lekarstwie na biedę 
ludzką. Miał to być sposób nie- 
zawodny. Lek znakomity. Jak 
się nazywał, jaki kształt posia- 
dał mało kto wiedział. 

Młodzi, co ze szkół wyszli 
mówili o jakiemś gromadzkiem 
życiu, na wspólnej radzie opa- 
rtem, na szczerej pomocy je- 
den drugiemu. 

Ale czyż i teraz nie poma- 
gano sobie wzajemnie. Gdy u 
Antka ostatnia krowina zdech- 
ła nie przyszła cała wieś z po- 
mocą, albo, gdy potok Bystry 
zniósł chałupinę komornicy Zo- 
śce nie postawili jej nowej 
chaty? Zawsze tak było. Czy 
kk nad ubogą podgórską wio- 
ską. 

Podobno jednakże miał to 
być jakiś inny sposób, niesły- 
chany tu w kotlinie. Sołtys 
mówił, że mą na imię „spół- 
dzielczość”. 

Polski był wyraz, wiedział 
poniektóry co znaczy: razem, 
wspólnie działać, gromadą coś 
robić, tworzyć. 

Trafiło to do przekonania 
gospodarzom. Wiedział prze- 
cież każdy że co jeden, to nie 
stu, co siła, to nie zryw w po- 
jedynkę. W jaki sposób jed- 
nakże owa spółdzielczość zor- 
ganizować, jak ją wtłoczyć w 
ciasne ramki podgórskiego ży- 
cia, jak tego lekarstwa zazy- 
wać, by skutecznie działało, z 


ERNA 

Nauczyciela wieś nie miała. 
Dzieciska chodziły do sąsied- 
niej. Tam zaś specjalnie po ra- 
dę iść, jakoś nikt zebrać się 
nie mógł. Bo to i czasu nie 
było. Zniwa w polu. Pracy huk, 
A dzień jak zawsze krótki dla 
tych, co tylko ręce mają do 
roboty. 

Przeszły dwa tygodnie. Pe- 
wnego dnia rozeszła się po wsi 
pogłoska, jakoby dla ludu wiej- 
skiego Polskie Radjo obniżyło 
opłaty abonamentowe i specjal- 
nie buduje tani, dla każdego 
dostępny kryształkowy odbior- 
nik. O posiadaniu radja myslał 
już nieraz ten i ów z gospo- 
darzy. Ale cóż? — Trzy złote 
co miesiąc wydać, aparat ku- 
pić, który kosztuje tyle, co 
dobra krowa — na to nie mógł 
sobie pozwolić najbogatrzy ze 
wsi. 

Sprawdzono pogłoskę. Istot- 
nie w gminie przyjmował urząd 
pocztowy zamówienia na tanie 
radjoodbiorniki. 

Nie upłynął miesiąc, a tu 
trzech kominów we wsi Doli- 
nie pajęczyły się antenowe dru- 
ty, a pod oknem pykając faje- 
czkę siedziały o zmroku trzy 
postacie, nasłuchując pilnie pły 
nących ze świata głosów. 

Jakaż to była radość we wsi, 
gdy którejś niedzieli usłyszano 
w pogadance rolniczej jasny i 
wyczerpujący wykład o spół- 
dzielczości i sposobach jej or- 
ganizowania na terenie wiejs- 
kim. 

Tegoż dnia cała wieś wys- 


łuchała szczegółowo referatu 
jednego ze słuchaczy o tem, 
jaką to korzyść przynosi zak- 
ładanie spółdzielni, ile zaoszczę- 
dza pieniędzy i trudu, jaką po- 
mocą jest dla drobnego wyt- 
wórcy, ubogiego gospodarstwa. 


Wszystko wiedziano: Jak się 
zakłada spółdzielnię, jak się ją 
prowadzi, jakie wreszcie wspa- 
niałe rezultaty osiągnęły z ro- 
zwoju ruchu spółdzielczego 
kraje: Danja, Szwecja, Norwe* 
gja czyli Finlanja. 


Zdziwiła się trochę gromada, 
że owo lekarstwo nie jest tą- 
ką łatwą do połknięcia misk- 
turą, że pracy przy niej trzeba 
wiele i wytężonej. Pracować w 
Dolinie nikt się nie bał. 


Zapytano w sąsiednich wios- 
kach, skąd to Doliniacy w tak 
ciężkich czasach na rozmaite 
„zbytki” mają. Bo i powiedzieć 
tylko: Spółdzielnię mleczarską 
założyli, a przy niej świetlicę 
ogromną, jak kościół. W każ- 
dą niedzielę się tam zbierają 
na pogawędki, czytanie pism 
rozmaitych, radjo im przygry- 
wa skoczne obertasy. 


„Pewnie maszynę jakąś do 
robienia. pieniędzy macie” 
zapytał raz sąsiad z odległej 
Grabówki. 

— „A mamy” — odparł we- 
soło któryś z Doliniaków — 
popatrzcie no tam na półkę!” 
| wskazał na wspaniały cztero- ' 
lampowy odbiornik, stojący w 
rogu świetlicy. 


Leon. Wróblewski 


-Dzienai 
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£ Piotrkowskiego wynosi „żłotych 2.50 
wartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 


CENY OGLOSZEN: I-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy. 80 gr, w tekście 60. gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 


